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Przesilenie gabinetowe,
W iedeń, 27 września. Rozstrzygnięcie przesi­

lenia do tej chwili jeszcze n;e nastąpiło. Rezultatem 
wczorajszego dnia za ije się być fakt, że kombinacja 
utworzenia gabinetu koalicyjnego przez ks. Alfreda 
L i e c h t e n s t e i n a  spełzła na niczem.

Obecnie mówią prawie wyłącznie o ewentualności 
gabinetu urzędniczego, za którym oświadcza się także 
N. Fr. Presse, uważając, że taki Kabinet neutralny, 
byłby w chwili naprężenia stosunków politycznych 
w państwie, nujw łaściwszem wyjściem z trudnej sy- 
t.uacji. Obecnie zdaniem tegoż dziennika ani mini­
sterstwo prawicy, ani gabinet lewicy nie zdołałyby 
jsię dłużej utrzymać przed forum  parlamentu.

Wypadkiem wczorajszego dnia były audyeneye 
u cesarza, który przyjął kilka wybitnych osobistości 
politycznych, między innymi Cli 1 u 111 e c k y  eg o . Au- 
dyeneya U li 1 u m e c k y  e go u cesarza trwała prze­
szło godzinę.

Także J a  w o r s k i  minł być wczoraj u cesa­
rza. Wiadomość ta  jednak, wymaga jeszcze potwier­
dzenia.

Wczoraj odbywały się także w dalszym ciągu 
konSgrencye polityków.

Mianowicie lir. Oswald T h u a  konferował z J  ę- 
d r z e j o w i c z e m  i z ministrem lir. A. G o ł u c h o w -  
:s k i ni.

Minister K a l a y  był u cesarza na audyencyi.
Popołudniu odbyła się znowu konfereneya bar. 

D i p a u l i e g o  z ks. L i e c h t e n s t e i n e m ,  który 
ma już d z i ś  w y j e c h a ć  z W i e d n i a .

N  W. Tayblatt podnosi w ostatniej chwili kan­
dydaturę bar. Gnutscha (? ).

Co do planów ks. L i e c h t e n s t e i n a  — do­
noszą, że zamierzał on w pierwszym rzędzie znieść 
mzpi rządzema językowe, oraz uzyskać na t > ze­
zwoleniu Czechów przez zamianowanie kilku mini­
strów z pośród polityków czeskich i udzielenie powa­
żnych koncesyj Czechom.

Lewica niemiecka dala wobec tego do pozna­
nia, ze o poparciu jej nie może być aa wet mowy. 
Ciekawą jest informacja, Deutsches YolksblatUi, któ­
ry zapewnia., że ur polityczny! li kola li utriym ują, 
iż na widownię wypłynie zupełnie nowe nazwmko, 
.mianowicie hr. U e x k y ) l ’a ,  który je s t obecnie ko- 
yueudantein m. W (tylnia.

Lubiana. 27 września. Ępmm-ec donosi z Wie­
dniu, ze misy a ks. L i e c h t e u s t e i n a stanowczo 
mc udała się, ponieważ chciał on stworzyć gabinet 
jnruwicy. Dziś mówią poważme o m inisterstwie urzę- 
'dniczem. Rozporządzenia językowe dla, Czech i Mo­
raw zostaną zniesione, a prawica zachowa, się wobec 
nowego t,. i urzędniczego gabinetu zupełnie obo- 
ętnie i będzie przedłożenia rządu traktować tylko 

ze stanowiska rzec '.owego.
Swoją drogą, (akie ministerstwo urzędnicze mo­

że zostać w parlamencie przy pierwazem glosowaniu 
ubalone.

Niektóre dzienniki podnoszą, że misya ks. 
Liechtensteina spełzła na nicwmi, wskulek zachowa­
nia się Polaków, którzy nie chcą opuścić swoich so­
juszników : Czechów.

F r a g a ,  27 września. N . L is ty  donoszą z W ie­
dnia, że stronnictwa prawicy zajęły stanowisko s ta ­
nowczo opozycyjne wobec ewentualnego gabinetu 
urzędniczego.

Partye większości zgodne są zupełnie co do ko­
nieczności utrzymania solidarności prawicy.

O ostatniej naradzie komisyi parlamentarnej 
Kola polskiego, w której, jak  wiadomo, brali udział 
pp. J a w o r s k i ,  A b r a li a m o w i c z , D z i ę d u s z y -  
c k i  i P i ę t a k  donoszą N. L is ty , że panowie ci wy­
razili przekonanie, żc bezwarunkowo należy utrzymać 
solidarność \ rawicy.

Jedna z ekscelencyj miała się wyrazić, „że 
gdybyśmy chociaż o krok od solidarności z limeini 
stronnictwami prawicy chcieli odstąpić — to zosta­
libyśmy w kraju zmiażdżeni. Prawica musi być 
■ trzym aną w dotychczasowym składzie, chociażby ze 
względu na ugodę z W ęgram i"..

Inna znowu ekseeleneya wyrazić się miała 
w następujący sposób : „Jeżeliby śmy teraz mieli po­
pełnić zdradę wobec Czechów —  to możnaby zrobić 
krzyżyk nad Kołem polskiom (?! Red.)

Praga, 27 września. Narodni L isty  piszą 
w naczelnym artykule, żo chyba sfery miarodawcze 
przyszły już do przekonania, że przesilenia, które 
eię dattuja od r. 1861 me dadzą się usunąć za po­
mocą połowicznych środków — trzeba r a d y k a l ­
n e j  k u r a c y i ,  c i ę c i a  c e s a r s k i e g o ,  t. j. 
z m i a n y  k o n s t y t u c y i .

Nigdy — powiadają lY. L isty  — w Austryi, 
jako państwie konstytucyjnem, nie popełniono wię­
kszego błędu, jak  obecnie przez usunięcie gabinetu 
hr. T li u na. Zrodziło się vącuim , które wypełnić nie 
będzie można.

Teraz, ze względu na okoliczności, towarzy­
szące trudnej sytuacyi, je s t zamiar pójścia na rękę 
Niemcom, chodzi tylko o znalezienie odpowiedniej 
miary, t. j. jeśli nie o zupełne zadowolenie, to przy­
najmniej o uspokojenie Niemców.

Politik powiada, że projekt ks. L i e c h t e n ­
s t e i n a  utworzenia gabinetu z włączeniem wierno- 
kon.stytucyjnej większej własności rozbił się o wa­
runki hr. Oswalda T h u n a, który zażądał nietylko 
zniesienia rozporządzeń językowych, ale także na­
tychmiastowej zmiany systemu.

J a w o r s k i  zda jutro na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego prawicy sprawę z rokowań, jakie prze­
prowadził z ks. Liechtensteinem.

Gdyby przyszło do steru ministerstwo urzędni­
cze — to prawica postura się o to, ażeby ono tak  
prędko, jak powstało, znowu zapadło się w ziemię, 
i to jeszcze przed wyborami do delegacyj.

Wiedeń, 27 września. Yaterland polemizuje 
z Narodnim i L istam i, uskarżając się na to, że spra­
wozdawca Ni Listów  niedokładnie poinformował swe 
pismo co do stanowiska katolickiej partyi ludowej.

Włożył on także w usta J a w o r s k i e g o  
słowa, które nie odpowiadają istotnemu stanowi rze­
czy. Mianowicie N. L isty  twierdziły, że Jaworski 
oświadczył, iż żaden Polak nie wstąpi do gabinetu, 
w którym znajdzie się przedstawiciel wiemokoiist. 
większej własności.

Tymczasem, Jaworski tego wcale nie powie­
dział, a warto przy tej sposobności przypomnieć, że 
sam Jaw orski był już członkiem gabinetu koali­
cyjnego.

Koło polskie wprawdzie stoi na stanowisku, że 
ani gabinet koalicyjny, ani ministerstwo urzędnicze 
nie byłyby w tej chwili wskazane, ale z tego wcale 
nie wygika jeszcze, żo o ab orski odmów i! wszelkiego 
współdziałania z wierno-konst. większą własnością.

B e rn o ,  (morawskie) 27 września. Lidove No- 
viny  ogłaszają artykuł p. dra S t r a n  s k y ’eg o , któ­
ry uważają za komentarz do wczorajszej uchwały 
komitetu wykonawczego posłów czeskich

W artykule tym S t r a n s k y  wywodzi, że akcya 
ks. L i e C h  t e u s t e i n a  została, rozbitą.

„Ogólnie panuje przekonanie, że dymisya hr. 
Tli ima przed utorowaniem drogi nowemu rządowi — 
była ciężkim błędem politycznym, który się diugo 
mścić będzie. Takiego przesilenia, jak  obecne, jeszcze 
w Austryi nie było. Stronnictw-a większości są silnie 
zespolone, lewica zaś jes t zupełnie niezdolną dofckcyi, 
nawet na wypadek, gdyby jedna lub druga frakeya 
prawicy przyłączyła się do lewicy. Trudności są tak  
wielkie, że nawet bar. Cli l u n i e  c k y  nie znajdzie 
sposobu Sricli usunięcia.

Możliwym je s t tylko gabinet prawicy z nicogra- 
niczonein pełnomocnictwem uregulowania stosunków 
parlamentarnych.

S r. Goluehowskiemu, który bez żadnej odpo­
wiedzialności prowadzi główną reżyseryę za kuli- 
sam, — zależy jedynie na przeprowadzeniu wyborów 
do delegacyTj, co później nastąpi, je s t mu obojętne, 
chociażby nawet miał nastąpić potop.

Czescy posłowie spoglądają z ufnością w przy­
szłość i spodziewają się, że noinialny rozwój naro­
dowościowy i wzajemny szacunek, są jedynemi gwa­
rancjam i pokojowego zażegnania obecnej burzy pań­
stwowej. Przesilenia dzisiejszego nie można zaże­
gnać zwycięstwem jednych lub drugich, lecz jedy nie 
w drodze szczerego porozumienia się Niemców 
z Czechami, można będzie państwu przywrócić tak 
pożądany spokój, a narodom dać możliwość rzetel­
nej, kulturnej pracy“.

W iedeń, 27 września. Urzędowe biuro kores­
pondencyjne donosi:

Przesilenie gabinetowe dotychczas podług zgo­
dnych doniesień jeszcze me je s t rozwiązane. Niektó­
re dzienniki twierdzą, że misya ks. Alfreda L i e c h ­
t e n s t e i n a  została porzucona i żc obecnie na pierw­
szym planie stoi ewentualność gabinetu pod przewo­
dnictwem C h lu m  e c k y ’eg o .

Zjazd ausir. socyainej demokr oyi.
Berno mor., 27 września. Zjazd delegatów 

socjalno demokratycznych zakończył wczoraj obrady. 
W przedmiocie organizacji całej partyi przyjął w tej 
mierze wnioski kierownictwa i uchwalił, ze każdy 
okręg wyborczy ma prawo do wyboru dwu delega­
tów, tam zaś, gdzie zorganizowane są kob.ety, na­
leży im jeden mandat odstąpić.

Jako s i ę d z i b ę  organizacji całej p artji. uzna­
no W i e d e ń .

Ks. Ferdynand bułgarski w Wiedniu.
Wiedeń, 27 września Książę Ferdynand buł­

garski odwiedził wmzoraj popołudniu hr. G o ł u - 
c h o w s k i e g o ;  zabawił u niego godzinę

Wiedeń, 27 września. W czoraj popołudniu 
odbył się w Schoenbrunic na cześć księcia bułgar­
skiego F e r d y n a n d a  obiad dworski, w którym 
prócz cesarza, księcia bułgarskiego i tegoż orszaku, 
wzięli udział: wspólni ministrowie hr. G o ł u c h o w -  
s k i ,  K a l l a  y, K r i e g h a m m e r ,  minister a latert 
S z e ch  e n y i, dyplomatyczny agent bułgarski S i i - 
m a g j e w ,  sekretarz agencji bułgarskiej Nikoforow, 
wielki ochmistrz dworu ks. L i e c h t e n s t e i n  i ad- 
jutanci przyboczni.

Sprawa Hilsnera.
Praga, 27 września. Narodni L is ty  donoszą 

z K utnejiiory: „Wiadomość, jakoby obaj wymienieni 
przez H i l s n e r a  wspólnicy zbrodni w Polnej zostali 
uwięzieni — nie potwieruza się. Aresztowano tylko 
E r b m a n n a ,  drugiego zaś W a s s e r m a n n a ,  wła­
dze jeszcze poszukują. Przy7 aresztowaniu Erbmanna, 
zapytał go agent policyjny, czy wie, pod jakim  za­
rzutem zostaje aresztowany.

E  r  b in a n n odpowiedział, że domyśla się, iż 
H i l s n e r  nagadar rozmaitych rzeczy, z powodu 
zbrodni w Polnej, on jednak (Erbnninu) czuje się 
niewinnym i wykaże swoje alibi W' aniu popełnienia 
morderstwa na Hruzarównie.

Równocześnie aresztowano także żonę Erb- 
manna i oooje odstawieni zostaną do Kutnejiiory.

W kapeluszu E r b m a n n a  znaleziono potwier­
dzenie, iż odzież jego wysianą została w swoim cza­
sie do Karlsbadu. J a k  wiadomo bowiem, HPsner ze­
znał, iż sprawca morderstwa, po spełnieniu zbrodni, 
zmienił ubiór.

Przeciw matce H ilsnera istnieje również podej­
rzenie, iż brała udział w mordzie.

Co do W a s s e i  m a n n a  — to zdaje się , iz 
nie brał on udziału w zbrodni, gdyż w owym czasie 
miai znajdować się w szpitalu w Deutschbrod.

Praga, 27 września. Podług doniesień ze SIa-  
n e g o ,  obwiniony przez H ilsnera o zamordowanie 
Hruzarówny Erbmann miał tam być aresztowani i 
odstawiony do sądu obwodowego w Kutnahorzo. Na 
razie jednak zaniechano tego, gdyż wśród ludności 
miejscowej dawmło się zauważyć silne rozdrażnienie. 
Drugi przez Hilsnera wskazany, jako współwinny 
mordu, W a s s e r m a n n ,  stawił się dobrowolnie 
w O u s t i c k u  (Ausrha), aby wykazać. swoje altoi- 
w czasie popełnionej zbrodni.

lilowa Loubetć do Rad generalnych.
i t a m b o u i l l e t ,  27 września. Przyjmując Rady 

generalne, prezydent Loubet oświadczył, że wielkie 
dzieło wystawy może przyjść do skutku tylko na 
tle pokoju wewnętrznego i wyraził nadzieję, że wy­
brano korporacje wpływu swego użyją w kierunku 
zażegnania gwałtownych w7aśni i pożałowuinia go­
dnych sporów i dodał w końcu: Patryotyzm naka­
zuje nam podać sobie dłonie, celem zapewmienia 
F ran c ji utrzymania jej moralnej i materyalnej potęgi.

Z hagskiego parlamentu.
H aga, 27 września. Podczas rozprawy adre­

sowej w drugiej Izbie, wniesiono in terpelację w spra­
wie wymiany listów' między k r ó l o w ą  i p a p i e ­
ż e m,  z powodu konferem yi pokojowej, oraz w spra­
wie prześladowania Armeńcźyków i Młodoturkow 
w Holaudyi, podczas tejże konferencyi. W odpowie­
dzi minister Reaufurt oświadczył, że przyjmuje zu­
pełną odpowledzialuość za list królowej, a rzekomych 
prześladowań Armeńczyków i MłodoturKÓw ani on, 
ani departam ent jego nie zarządzał.

Po wyroku o zamach na Rlilana.
B el rad, 27 września. P a s i e  z prosił przez 

ministerstwo spraw wewnętrznych o audyeneye u króla 
Aleksandra i u Milana, aby im osobiście podziękować 
za ułaskawienie. Przyjęto go na obu audyeneyacb.

Z ostatniego posiedzenia podczas procesu Kne- 
zew'c.za, należy jeszcze zanotować następujący ciekawy 
moment. Po ogłoszeniu wyroku, pułkownik N ik  o l i  c z, 
który, jak  wiadomo, skazany został na 20 lat wię­
zienia, powiedział, zwmacając się do Knezewicza:

— Mam to tobie do zawdzięczenia.
Knezewicz odpowiedział:
—  Nie jestem  temu wiiron; ty sam jestes wi­

nien, że nietylko sam siebie, aie i mnie także tak  
daleko zaprowadziłoś. To je s t twoje dzieło.

O godz. 4 popołudniu nastąpiło za miastem 
stracenie Knezewicza. Na to widowisko zeszło się 
mnóstwo ciokawych z miasta.

Petersburg, 27 września. P rasa rosyjska 
uważa wyrok wydany wczoraj w Belgradzie, jako 
stosunkowo- surowy. Zdaniem Śimetu, zasądzenie
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K n e z e w i c z a ,  który usiłował wykonać zamach na 
życie swego byłego kró 'a, je s t w zupełności uspra­
wiedliwione, natomiast skązania innych oskarżonych 
uzasadnić nie można. W ułaskawieniu P a s s  i c z a  
w idzi to pismo szlacnetny i dobry czyn Króla Ale­
ksandra.

i\ owoje Wreniia je s t zdania, że Milan powinien 
ouecme opuścić Serbię.

Zbrodnia ozy samobójstwo ?
Budapeszt, 27 września. U dyrekora fabryki

w W eissem  K n b i c k y ’ego ,  zajęty była 10-letnia 
d2it5#f.zyaa, która przed kilku dniami zniknęła. W czo­
raj znaleziono jej zwłoki w Dunaju.

Rozpuszczono tu  pogłoskę, że dziewczyna ta  
padła ottarą morderstwa. Wobec tego jednak, że na 
zwłokach nie ma śladu g w a łtu — nie jes t lakże wy­
kluczone samobójstwo.

Katastrofa kolejowa.
I l y g a ,  17 września. Skutaiem zetknięcia się 

wagonów na linii ryako-uskowskiej w R o d e n p o i s ,  
kilka wagonów uległo zgrucnotaniu. Prowadzący po­
ciąg z inął na miejscu, paiacz ciężko ranny, a liczni 
podróżni oduieśli lekkie rany.

Z&abunek w wagonie kolejowym.
Budapeszt, 27 września. Hasior Lloyd  dono­

si z Moskwy, że hrabinę S u m a r o k o w  podczas 
podróży koleją, oszołomiły w coupś d«ue nieznane 
kobiety, które następnie okradły ją z gotówKi, wy­
noszą ej przeszło 50.000 rubli.

Trzęsienie ziemi.
Kalkutta, 27 września. Miejscowość D a r d -  

s c h 1 1 i n g nawiedziło wczorajszej nocy groźne t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i  i wyrządziło ogromne szkody; ró­
wnocześnie spadł ulewny deszcz. Podług pierwszych 
doniesień, straciło życie 9 Europeiczyków i 20 tu­
bylców. KomuniKacya kolejowa przerwana, wielkie 
piantacye herbaty zni3Zozuiie. Według dalszych do­
niesień, z g i n ę ł o  o g ó ł e m  o k o ł o  100 o s ó u .

Defrauuacya.
Moskwa, 27 w rześnia. Kupiec M e m o n t o w  

i nacz nile kasy Kolei m oskiew sko - archangieisKiej, 
■aresztowani zostau  pod zarzutem  sprzen iew ierzen ia  
750.000 rubli na szkodę tejże  kolek

Pożar.
liosk w a, 27 września. W pewnej tutejszej 

drogneryi wybuchł wczoraj pożar, spowodowany 
eksplozją, przjozem  2tj osób odniosło ciężkie popa­
rzenia.

Stan powietrza.
Wiadeń, 27 września. Opady małe. Morze 

prawie spokojne. Pochmurno. Umiarkowanie aepło.

Wiedeń, 27 września. Wiener Ztg. ogłasza; 
iCesarz nadał właścicielowi dóbr Józefowi R u d k o w ­
s k i e m u  w W yżnicy krzyż Kawalerski orderu F ran ­
ciszka Józefa.

W iedeń, 27 września. Prezydyiim dolno-au- 
tryackiej krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 

jioncepistę skarbowego, Romana D z i e d z i c k i e g o ,  
komisarzem skarbowym.

inebruok, 27 września. Nestor poetów tyrol­
skich: K aspar S p e c k b a c J i e r  zmarł w O berm io 
ming, nr ze żywszy la t 81.

Óstrzyhom, 27 września. Zmarł tu biskup 
Pawe1 P a l a s t h y .

liorndorf, 27 wiześnia. Z powodu zapowie­
dzianego na jutro przybycia cesarza na otwarcie 
wybudowanego przez Kruppa teatru  jubileuszowego, 
miasteczko je s t uroczyście udekorowane.

Pti? yż, 27 września. Rada gabinetowa zamia­
nowało generała D e l a n n e ’a w miejsce zmarłego 
generał; B r a u 11 a szefem sztabu generamego a r­
mii, a admirała M en  a r  d a  na?/, dnyrn komendantem 
eskadry północnej.

Syetersbu g, 27 września. Głud grozi tego ro­
ku trzem  prowinryora południowym: Besarabii, Tau- 
rydze i Chersoniowi, a także niektórym okolicom 
w Samarze i gub. Saratowskiej. Położenie tych pro- 
wincyj jes t tem krytyczniejsze, że już w roku ze­
szłym były one nawiedzone głodem.

Petersburg, 27 września. Wydano tu ukaz, 
mocą którego znajomość języka rosyjskiego jest, dla 
urzędników policyjnych w Helsingforsie obowiązu.ącą.

iifois/y Jork, 27 września. Admirał D e w e y  
przybył tu na okręcie „Olimpia1*.

» >< «

Ministerstwo urzędnicze.
Wiedeń, 27 września. Przesilenie gabinetowe 

prędzej juz dobiega końca.
Od wczoraj wieczorem, uważać należy misyę 

ks. Alfreda L i e c h t e n s t e i n a ,  co do utworzenia 
gabinetu prawicy, za stanowczo u p a d ł ą .

W o b e c  l e g o ,  m i n i s t e r f i t w ó  u r z ę d n i c z e  
m e  u l e g a  j u ż  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i .

W czoraj wieczorem krążyły pogłoski, ze na 
czele g a b i n e t u  u r z ę d n i c z e g o  stanie bar. 
■Chin me  c k y .

N . W. Tagblati, który dziś rano w /szedł, za­
przecza jednak temu, jakoby C h l u m e c k y  objąć 
miał misyę utworzenia gabinetu „czapki z bączkiem**.

Vaterland uważa za rzecz niewyiduczoną, że 
p a czoie gabinetu urzędniczego stanie bar. G a u t s  ch .

Mowa p. Gregorioa.
Gorycya, 27 września. P. G r e g o r i c  wy­

głosił wczoraj na zgromadzeniu wyborczem w V a- 
y a s i n a  mowę, w której sprecyzował nowy program 
polityczny goryckich Słowian.

Żądają oni o d ł ą c z e n i a  G o r y c y i  od  G ra -  
d y s k i ,  o r a z  u t w o r z e n i a  o s o b n y c h  S e j  mó w 
k r a j  owych.

Uroczystość studencka.
Łubiana, 27 września. Na uroczystość 15 ro­

cznicy założenia burszenszaftu „Carniola1*, przybyło 
z różnych stron wielu uczestników. Z powodu, że 
Slovenec zapowiadał z okazyi tej uroczystości zabu­
rzenia, polieya zakazała studentom noszenia odznak,

Uwolnienie.
Praga, 27 września. Zarodnik Tomasz Hu- 

b e r, który 5 maja zi anił ciężko nożem niemieckiego 
prawnika dr. Grome’go — został przez sąd uwol­
niony, ponieważ stwierdzono, że czyn ten popełnił 
\t snui i nietrzeźwym.

Sensacyjne aresztowanie.
Szczecin, 27 września. Hr. A r u i m , syn 

głośnego antagonisty E ism arka został tu aresztow a­
ny, ponieważ jako prezes Rauy ;arządzającej banku 
pom iego, pożyczył na hypotekę własnych obdłu- 
żony.h dóbr kilka milionów marek, wskutek czego 
naraził ten bank na wielkie straty  i zachwiał jego 
istmeme.

Ł  s&Mi s ą d o w e j .
( W Iconhurach).

Lwów, 26 września. 
Przesłuchiwano dalszych świadków.
ewiadek A polonia S e in p i k, „kapeluszowa11 

panna ^łożąca Fogtowej, a jak  się pokazuje, jej za­
ufana, wiedziała o konkurach i pożyczkach Czerwiń­
skiego. Jezdzila p. Fogiowa do Stanisławowa i tu 
dowiedziawszy się, że Czerwiński wyłudził podpis 
na akcie darowizny, przestrzegała Fogtowę przed 
nim, ta  jednak uważała to za żart.

Z polecenia Fogtowej pisała kilka listów do 
Czerwińslciego, które, o ile sońie przypomina, zaczy­
nała od słow: „Wielmożny Panie11 a nie: „Kochany 
W ładeczkul*

Dr. G r e k :  Czy panicz p. Czerwińskiego,
w czasie, kiedy mieszkał u was, miaa co jeść, do­
brze mu było ?

Ś w.: Bardzo dobrze.
Dr. G r e k :  Panie Czerwiński, podziękuj pan

bodaj za to. (Sala odpowiada śmiechom).
He razy Czerwińsk, nocował u jej pari — tego 

nie wie dokładnie. Mogło to być dwa razy — mogło 
być i więcej...

Św, C h r z a n o w s k i ,  budowniczy, jechał raz 
przypadkowo koleją z Czerwińskim, którego nie znał 
wcale. Oz. opowiadał wteuczas, że żeni się ze starą  
babą, za którą bierze pieniądze. „Bierz dyabli babę — 
mówił — byle pieniądze były11. O Fogtowej wyraża 
się świadek z calem uznaniem. Dla siebie była oszczę­
dną -—• cbętnio jednak drugim spieszyła z pomocą. 
Przypomina sobie wypadki, w których darowywała na­
wet czynsze lokatorom, gdy nie mogli się uiścić.

Św. A b e r J e  czeladnik cukierniczy — zeznaje 
na odnośne za.oytania przewodniczącego, że cukier­
nia Czerwińskiego w Stanisławowie mogła nieść 
przeciętnie do 4.UOO zł. rocznego dochodu. Z pole­
cenia Czerwińskiego nigdy n.e pisał listów do pnni 
Fogtowej.

♦
Na poeządm popołudniowej rozprawy przewo­

dniczący ogłosił uchwałę trybunału, zezwalającą tyl­
ko na p r z e s łu c h a n ie  T u r z a ń s k i  ej  w roli świadka. 
Inne A u io sk i  obrony m nylono.

Św. ł c h n o w s k i ,  czeladnik z culccrni Czer­
wińskiego i czasowy administrator tej cukierni po 
uwięzieniu pryncypała, badany jest szczególniej co 
do okoliczności, towarzyszących zawarciu kontraktu 
sprzedaży realności Turzańskiej. Słyszał o jakim ś 
kontrakcie, mówiono o piin i naradzano się nad szcze­
gółami — podać jednak definitywnie niczego nie mo­
że. Był jednak wtenczas p. Markowski — był i 
p. Lande.

P r z e  w.: Jak  pisało się kontrakt, czy p, Cz. 
kupował jakie blankiety wekslowe?

S w. Tak jost. Kupował je  syn p. Cz. D ostał 
10 zł. i przyniósł dwie czy trzy korony reszty .

P r  ze w. :  Czy po sprzedaży nie odbierał p. Cz. 
czynszu ?

Sw. J a  sam odbierałem Kil ku razy, później zaś 
p. Tnrzańska.

Byi obecnym w chwili, gdy w sprawie Fogto­
wej do sklepu (Jz. zgłosił się Tytz. Słyszał, jak  
pryncypał jego mówił: „To nie je s t mój pierścionek, 
co do pieniędzy zaś, to ona (Fogtown) nie znajdzie 
pokrycia.

Na odnośne zapytanie o b r. S u m p e r a  — 
zeznaie osk. Czerwińsk', że Icńnowski nieraz „dzie­
lił się z kasą", że syn jego złapał go raz na k ra­
dzieży. Było to w czasie, gdy on już siedział w wię­
zieniu

świadek zeznaje, że to je s t nieprawda i że 
syn Czerwińskiego, Kazimierz, zgrywał się w khrty , 
z którego też powodu nieraz do niego zgłaszał się 
po pożyczki kilkuguldeuowe. %

Raz jednak odmówił on stanowczo nowemu żą­
daniu. Wtedy Kazimierz Cz. w nocy, już po zam­

knięciu sklepu, rozbił kłódkę, zabrał z k asy  S4 zł.,
które później przegrał w karty w  kawiarni.

W  toku zeznań świadku, wchodzi n agle jakaś, 
już z zeznań  poprzednich świadków znana a jednak  
nieznana „m ężatka11, której na/wisko trzym ane by­
wa w wielkiej sądowej tajemnicy, św iad ek  zeznaje, 
że  pryncypał jego  wyjeżdżał często  na k ilka dui 
w tow arzystw ie „jak iejś11 damy.

W chodzi nowy św iadek dr. Raab. 
essrar - saa— H— gą— i — i— — — —

K I M I K I U j L .
W y c ie s j K f i .  d o  K r a k o w a .  urządzona stara­

niem kółka krajoznawczego Czytelni akademickiej, w y­
rusza jutro, w czwartek 28 bm., pociągiem wieczor­
nym ao grodu nadwiślańskiego.

Koncert spacerowy wraz z tombolą, wyposa­
żoną w bogate fanty, który, jak wiadomo, odbędzie się 
jutro w Kole łit.-urt., zapowiada się świetnie.

W y s t a w a  f o t o g r a f i c z n a .  Na wczorajszem  
posiedzeniu wydziale Klubu miłośników sztuki fotogra­
ficznej, przyjęto do wiadomości rokowama delegatów  
w sprawie wystawy fotograficznej, mającej przybyć 
z wiedeńskiego pałacu sztuki około 1 1 października.

Towarzystwo Sztuk pięknych oddało na cele w y­
staw y salę bezpłatnie, zastrzegając sobie prawa człon­
ków swych, tudzież czysty dochód z wystawy.

W ystawa zaiuicyowaua przez monachijskie kluby 
miłośników sztuni fotograńcznej i redakcyę tamtejszego 
pisma fachowego, wyposażona jest w  przeszło 60 zdjęć, 
dokonanych przez artystów i amatorów, w śród Których 
wiele oryginalnych bęazie do nabycia.

S t r e j k  m o n t e r ó w .  Fabryka sanocka, która 
podjęła się wykonania wszystkich robót wchodzących 
w zakres konstrukcyi żelaznych, tego szkieletu lwow­
skiego teatru m iejskiego, znalazła się w ubiegły ponie­
działek w nader nieprzyjemnem położeniu.

Zmontowanie całego wewnętrznego szkieletu, lo­
że, sceua sa już na ukończeniu; na drobnych zawie­
szonych prawie w powietrzu rusztowaniach uwija się 
kilkudziesięciu monterów —  jeden fałszyw y krok, je ­
den nieprawidłowy lub mniej ostrożny ruch, a każdy 
z nich może się znaleźć w objęciach śmierci —  a robota 
tam nie łatwa i nie lekka.

W przyszłym miesiącu roboty mają już być skoń­
czone. Monterzy, którzy porzuciwszy fabrykę, pracują 
tu, wytężają wszystkie siły, byle tylko ukończyć pracę 
w terminie.

Nie dziw w ię c , że postanowili żądać na czas 
tych ostatnich wysiłków podwyższenia płacy dziennej— ■ 
ale skoro przedstawili zarządowi fabryki sw e żądania, 
zresztą całkiem usprawiedliw ione, kierujący ich robo­
tami inżynier Baczilek senior, kategorycznie odmówił 
ich wymaganiom.

Monterzy uiządzili natychmiastowy strejk —  i 
w poniedziałek nie stawili się  do pracy.

Inżynier Baczilek zwrócił się do policyi z prośbą, 
aby stosownie do przepisów ustawy przemysłowej o 
terminach wypowiedzenia, zmusiła strejkujących do pod­
jęcia robót.

W ydelegowany w tym celu komisarz policyjny 
De Luges, zbadawszy całą sprawę, dołożył wszelkich  
starań, aby spór zakończyć zgodnie. Bacz,lek podwyż­
szył płacę dzienną wszystkim  swym  robotnikom o 
2%  i we wtorek wieczorem monterzy zaczęli zuown 
sw e prace.

N i e  z a w s z e  s p r z y j a  s z c z ę ś c i e ,  powtarza
sobie uziś kelner Jozef H., który od pewnego czasu 
z powodzeniem eksploatował „rurę niklową“ z Zielo­
nego stolika w jednej z drugorzędnych kawiarń, wczo­
raj bowiem czując trochę „niklu “ w kieszeni, chciał go 
podwoić, ale zawiodła go fortuna: stracił wszystko, a 
w dodatku wyrzucono go sromotnie z kawiarni.

Otrucie fosforem. Wczoraj w  południe w e­
zwano pogotowie Tow. ratunkowego ua ul. Dominikań­
ską do domu pod 1. 9, gdzie jakaś dama z półświatka 
otruła się rozezynem Zapałek

Po wypompowaniu żołądka, p.zewieziono ją do 
szpitala powszechnego, gdzie wieczorem czuła się już 
zupełnie dobrze.

P o d  p a n t o d e m . . .  O znakomitościach, które po­
tulnie siedziały pod pantoflem swoich połowic, opowia­
da Edward John Hardy w najnowszej swej Książce 
zabawne anegdoty. Jednym np. z najpotuluiejszych m ę­
żów świata był Tycyau. Żona jego Cecylia była to 
despotyczna dama, która żądała od męża, aby jej co­
dziennie zdawał sprawę ze swoL-b wydatków. Docho­
dziło do tego, iż Tycyan w tajemnicy przed żoną w y­
nosił z domu szkice do obrazów, aDy zyskać choć tro­
chę grosza na wydatki osobiste. Z maiarzy Audrea del 
Sarto słynął z siedzenia pod pantoflem. Malarz ten 
miesiącami całymi nie widywał się ze znajomymi, mał­
żonka jego bowiem, niewiasta wcale zazdrosna a w ię­
cej jeszcze krzykliwa, używała do poskromienia męża 
sposobow, których niepowstydziłaby się sokratesowa 
Xautyppa. Ze słynnych żołnierzy typem pautoflarza 
był książę Marlborough, którego żona tyranizowała stra­
szliw ie. W czasie jednej z wypraw wojennych ksią­
żę pisał do zony. „Mam w tej chwili do czynienia  
z 60 .000  żołnierzy, pozostających pod rozkazami naj­
świetniejszych dowódców w spółczesnych , ale nie boję 
się ich nawet w drobnej części tyle, ile ciebie, moja 
duszko, gdy jesteś w złym humorze11. Po długich sta­
raniach udało się wreszcie słynnemu pisarzowi Addi- 
souowi pojąć za żonę hrabinę Warwick. Pożądana przez 
lat tyle niewiasta traktowała sw ego małżonka tak, że 
lud okoliczny mawiał: „Holland House (nazwa posia-
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dlości Addisona), choć ogromna obszaram i, uie może 
pomieścić jednocześnie męża, żouy i... spokoju”, gdy 
zaś mąż lady Warwick otrzymał nominacyę na sekre- 
larza stanu, lady Moutagu pisała do jednej z przyja­
ciółek : „Nie sądzę, aby człowiek tak astmatyczny mógł 
unieść dwa takie ciężary, jak raka posada i taka żona. 
Doczekamy się chyba chwili, gdy zrzeknie się i jedne­
go i drugiego", dames Watt, wynalazca kotła parowe­
go, uciekł przed sw ą magnifiką ua poddasze, gotował 
sobie sam strawę i całemi tyguduiami nie pokazywał 
się na świat boży. Do najpotulniejszych m ężów, zano­
towanych przez hisroryę należał również Abraham Lin­
coln, prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej.

Z m a r li  we L wowie:
Dnia 25 w rześn ia  br.: K o laszyńska  Em ilia, có rk a  m urarza , 

4 ' 2 m iesiąca, g ru ź lica  opo n  m ózgow ych . —  P arań k o  M aryan, 
sy n  kucharki, 1 m iesiąc , n ieży t p rzew lo czn y  p rzew o d u  p okarm o­
w ego. — H eisler M arya, có rk a  kaflurza, 5 la ta , zapalen ie  p lue. — 
r ik s a k  K aro lin a , żo n a  w oźn eg o , 29 la t, g ruźlica, płuc i je lit. —  
Brali Rubin, kollektant, 78 lat, . u w iąd  s ta ic z y . — Satz C haje, 
córka b e lle ra , 9 m iesięcy , zap a len ie  opon  m ózgu. — M iinzer 
P asc h a , dziecko k raw ca, 18 m iesięcy, o stry  kata r żo łąd k a  i ki­
szek. — P asko  S tan isław , s to la rz , 24 lat, g ru ź lu a . —  2 w y p ad k i 
śm ierci p rzedw cześn ie  u ro d zo n y ch . —  R azem  10 osób.

Z targu pieniężnego.
W I e < I e ń 9 27 w rz e śn ia . (K ursy  poniżej w cedule g ieł­

dow ej).
T e n d e n c y a : M ięd zy n aro d o w e w a lo ry  s ła b e , ta r g  lokalny  

p rze jśc io w o  silny, oży w io n y , zam knięcie  w sk u te k  sp ra w o z d a ń  
z  L o n d y n u  słabsze .

27 w rześn ia . W czo r gleł. A nstr. k red . 3 7 1*40, 
W ęg. bank kred. 3 7 6 '5 0 , W ęg. ban k  eskon tow y  253  — , W ęg. bunlt 
h ipo teczny  2 3 7 '5 0 , W ęg. ren ta  ko ronow a 95 10, Kiimumiruiiiii 
340 50, W ęg. 4-proc. re n ta  U 7 '5 0 ,  W ęg. bank  d la  przem . i bandh i 
98*— , S taa tsb a b n y  246*25, K oleje u liczne 3 5 l ‘75 . Kol. p o łudn iow a 
2 5 5 * — , W ęg. p o ż . p rem iow a 102 '— , A ustr. re n ta  ko ro n o w a 9 8 ’— , 
W ęg. ren ta  ko ronow a 95 ’35, EleUtr. kol. u liczne 190*— , Ganz 
& Co. 1700, S a lg o ta rja n er 3 2 3 ’— , Austr. z ło ta  ren ta  l l 7 '7 5 ,  
AUcye elektr. 1 3 8 — -

I  n i n  k f u r t , 27 w rześn ia . W czo ra jsza  giełda w ieczorna 
K redyty 231*50, S taa tsbu liny  145 60, L om bardy  32 ‘30 , Alpiny 
282*— , A nstryacka ren ta  p ap ie ro w a 99  70, A ustr. sreb rn a  reu la  
99 55 , Austr. złotu ren ta  100 —, W ęgierska złotu ren ta  98*05 
U uioubunki — '— , Akcye elektr. 150*80 Kolej pó tu .-zach . — *—

U sposobienie słabe.
27 w rześn ia . W czor. gleM a Cred foncier 71 2 .—

4 p roc .p o ży czk a  rum u ń sk u  1896 r. 90  50 , G recka p o ży czk a  — *— , 
p roc. h iszpańsk ie  lix lerieurs 82*30. U sposobien ie  mdłe.

l i e r l i u ,  27 w rześn iu . P rzy  zam kn ięciu  w czora jsze j 
giełdy: K redyty 231*10, S tuutsbułm y 145 25 , L om bardy  32 40,
Austr. złotu ren ta  103*90, A ustr. srebrnu  rentu  99 75, W ęg. 
złota ren ta  100 10, D isconto C om andit 190 90, L aura  255*60, Ho- 
clm m er 258 5 0 , łla rp en e r 197*90, Kolej O slp reu ssen  88*50, Kolej 
M iltelmeer 103*00, Kolej M eridional 133*90, Kolej H enry 113 70. 
Renta w łoska 92*90. P o łudn iow a — *— , M ław ka — *— , Turki 
1 ]8 ‘50 , R enta h iszp . — ’— . P ry w atn e  dyskon to  *— , A ustr. renta 
p ap ie ro w a  — . H ustiehrudery 310*50, Austr. b an k n o ty  1 6 9 8 5 , 
A lp iny  — *— , D ew izy na  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (krótk ie) 109 20, n a  P aryż  (krótkie) 80 50, na A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i krótkie 20*42.

T e n d e n c y a  słaba.
B e r l i n ,  27 w rześn ia . W czor. giełda w ieczór. (N achboerse) 

K red y ty  231 *40, S taa tsb a b n y  145*25 L om bardy 32*40, Rosyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 3 5 , Ros. b an k n o ty  (u l t)  — *— , Disconto 
C om andit 190*90. U sposobien ie  słabe.

H a m b u r g , 27 w rześn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczo rn a  
K iudyty 231 60 L om b ard y  32*50, S taa tsb a łm y  145*50 A ustr. 
z ło ta  ren ta  100*35. W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  97*70. S reb ro  79*75 
żgduno  80*25 p łaco n o . S rebrna ren ta  99 40, W łoskie 92*60. Losy 
z 60 r . 140*— .

U sp o so b ien ie  spok o jn e .

Targ zbożowy i towarowy.
K K n d a p e s z t ,  27 w rześn ia . P szen ica  n a  w rzesień  oa  

8 '2 8  do b '2 9 , p sz e n ic a  n a  p aździern ik  8*29 do 8 '8 0 , p sz e n ic a  
ua  k w iec ień  1900 r. 8 ’74  do 8 7 5 ,  ży to  na  paźd z ie rn ik  ti'00 
do 3 '62 , ży to  ua  kw iecień  8 9 4  do  6  96 , ow ies n a  p aźd z ie r­
nik 5 '01 do 5 ‘02, ow ies n a  kw iecień 1900 r. 5 ‘54 do  5 '55 , ku ­
ku rydza  na w rzesień  5 15 do 5 '10 , k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 r
5 08 do 5‘10, rzep a*  n a  w rzesień  11 '8 0  do  11 '9 0 , rzep ak  na  
s ie rp ie ń  1900 r  — •—  do  — *— .

W iedeń, 27 września. ( Gwlda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 ‘46 do 8'50, pszenica na wio­
snę 3'86 do 8'90, żyto na jesień 6'90 do 6'93,

żyto na wiosnę 7‘30 do 7-31, owies na jesień 5*27 
do 5'24, owies nu. wiosnę 5'70 do 5‘ti9, kukurydza 
na wrzesień październik 5 5 1 , kukurydza aa maj 
czerwiec 1900 r. 5'38, izepak na sierpień wrzesień 
12-50 do 12 60.

Końcowe notowania: pszenica ua wiosnę 7'29, 
owies na jesień 5'27, kukurydza na wrzesień paź­
dziernik 5'52 do 5'53.

Spirytus 2 0 '— do 20'20.
Wiedeń, 27 września. Cukier surowy 12'60 

Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 20’— do 20‘20. 
T. spokojna.

Berlin, 27 września. Eanknoty austr. 169‘40 
Spirytus 44'20.

Paryż, 27 września. Trzyproc. ren ta  100'65 
Mąka (typ Fleur de Paris) 25'65.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborshy’ego i Synów  — 

Wiedeń, Sł. Marks).
W iedeń, 27 września. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.828 
sztuk świń, między temi 8.817 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 37 do 38 e t ,  
za galicyjskie młode świnie 34 do 43 ct. za kilo­
gram żywej wagi.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie uł. Koper­
nika 1. 7.

Targ wiedeński 25. września 1899.
Spęd bydła opasowego i z paszy 3233 sztuk 

m iędzy temi 312 wołów galicyjskich.
Płacono za galicyjskie woły prima 33— 39 zł., 

secunda 29— 32 zł., tereya 26— 28 zł., za buhaje 
28— 32 zł., za krowy 2 6 — 29 zł., za 100 klgr. ży­
wej wagi.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dniu 26 września 1899 r.

O g ó ln y  dliiK p a ń itw i i ,
pUo* lądal*

S eu lu  papierow a .  . 100.95 100.25
Kenia Brebrna • • • 99.95 <00-15
i.osy •  roli u 1854 po 250 i ł .  m k , 4°/e 171'25 172*25

.  1860 po 5 0 0  ab wa. 5‘V* 126*P» 137*25
1800 po 100  al. G'V« . .  156 50 157.50

.  1864 po 1 00  ■!.. .  .  195.50 196*50

U tu g  k r a jÓ W  w R u d z ie  p a ń s tw a
r e p r e z e n to w a n y c h .

Renta ałota wol. od pod. 4°/o /.« 100 al. 118.25 118.45
Renta w ol. od pud. 4°,o za 20U ko r. 100 0 100 30
Rmtia inw ant. aua tr. U‘/*°/o ** ^00 kor. 87*15 87.35

O h l ls a c y o  k o l e j o w e .

Kub A icyks. A lbreebla aa 100 ał. 4°/o 97.75 «8.75
Kol. CewHr*. ICHsbieiy w słocie  wolne od

pod Alk u aa 100 s ł. 4°/o . . . 116.—
Kob CeBsrsK Krsjjcisakn Jóaefa  aa 100 zł.

r,o/ 0 ............................................................ 123 25 123.75
Kob ArcykB. Rudolfa w w si. kor. wolne

ud podio U u za 200 kor. 4°/» . .  98.60 9940
-.fob K aroła budw ika po 200 sł. m k.

(os lei u pb akcye) 6u/o . .  .  210,75 211-25

O b l i g a c j e  p i e r w s / e ń s t w a  ( k o le jo w e ) .

Kub Arc. A lbrechta y.a 8  '0 al. 5°/o •
w w slocie  e h  2 0 0  s i. a°/u 

Kob bukow ińsk ie okab  s s  200 kor.
4 ............................................................

Kob g sb  K arola ł.udw lka u  200, 100 ał.
4 ° /o .....................................

Kob lw ow sko Csern.-JsHukleJ s r .  1894 s s  
200 kor. 4°/o .

112.50 113 50 133." -
96.— 96*50

98.— 98*50

96*30 96.80

I H u g :  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

117.20 117*40Węg, s ło ts  re n ta  e s  100 sł. 4°/o . 
m m m w wal. koi. ek 200 sł,, O b i .  4<>/ę . . . .

k o r  p.orop. s4tyifyt 1 0 0  a
95.10 95*30 

99-40 100.10

>vęg obi. p r. regu ł. Cisy es 100 s ł. 4 p r  139.50 
,  pożprem iow a -za 100 zł. . 161-75 162-75

ma 50 sł. . . . 161*76 162*75

In n e  pub liczne  potyezh i.
P o * ,  k r a j .  I ł u k u w l n y  a r .  1 8 9 8  lo s .  ss

2(K) s ł. ko r. 4°/o .  . .  .
Hukowlfi&kie obi propionoyjue tos. as 

100 sb  6°/o .
(ia llc , poź. k ra j. * r. 1873 aa  100 s ł. 6°/«
Cal ic. poż. k ra j .*  r. IH9K s s  200 kor. 4"/« 
d a lie , obllg . p rop ln . c roku  1880 s s  100

f t ł» 4 (y o ..................................
P o iy c s k a  p re m io w a n i. W ie d n ia s r .  1874 
PoAycska m iasta  kw ow s ■ roku IHpft *a

100 Sb 4 ° / o ........................................
Renta w ioska ss  100 kor. 4°/o 
Pożyczka bu łg sryka  % r . 1802 *a 100 ml. 0 *V«
P ożyczka se rb . p rem . sa  100 rrsn k . 2'*/o 
T ureck ie  ob i. prem . kolej, s a  400 fr„

U k t y  i i i n I a w d c .  O b li^ .  h ip o t  1 

( z a  1 0 0  zł. Nom .).
Auatr. s ak ł. k red . siem . łon. w 50 Jat 4 '1/**

•  .  .  obi. p r. * r .  1880 łl'*/o
-  V ,  1889 r/fl

H u k u w i ń s k t  s a k ł .  k r e d .  s t e u i .  Jo h . 5 ° /o .
» •  * los 4"/o ,

( l a b  A k o .  b a n k  liip. 10®/t> p r e m .  lo s .  5 ‘7 *
,  ,  ,  ,  los. 50 lat 47*0/0 .
.  ,  ,  ,  ,  fil) U l i*  200

koron 4° /o ..................................................
O si. Te w. kred . sieni. 4«/u los. 56 lat .

,  ,  ,  ,  4%  los. 41 lat .
,  ,  » ,  4°/o s ta re  . .
,  .  ,  ,  4°/o aa 200 kor. ,

banku  k ra jow ego  dla Oalioyi I bodom.
4V»% 51'/* lal. zw rotne . .

R a n k u  k r a jó w . Ioh.  5 7 >/a la t s a  2 0 0  k o r . 4°/e 
R an k u  k ra jo w e g o  o b llg . k o m u n . 8  em . ?>«/«
Raiikii k rajow ego oblig . koiiinn. 8 em . 42 

lal s a  200 ko r. 4 ,/si,,/u 
B ankn k ra jow ego  obtigac. kom un 4. em 

45-le t., za  2u0 kor. 4°/o . ,
Ranku k ra jów , o b i. k ob  los. »a2<K) kor. 4u/o 
Austr. w ęgierek , banku 40*/« lat los. 4<>/«

O b U s t ^ c y c  *  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

zu 1 0 0  z ł. n o m .
Kob l.wów-Cner.-.JaHny .a  r . 1884 aa 300

sl. 4°/o m niej 10ft/o . .  . 88-70 89*50
Kolei bw ów -C zeru . i r .  1884 sa  800 ab 4°/o 96.-— 96 60
Gal. kob lok. w schodu, aa 100 s ł. 4°/« 99-50 100-

97 — 08—

101*50 103*—

95*50 96*50

97.20 97.bO

92.50 «3.—

103.25 10375
86.20 37__
69,35 59.8

li s ty  J lu ż i i e

96.90 07.90
119.25 120-25
117.50 118.60
104.— 104.75
96.60 97.—

110.25 110.76
100.— 100*60

96.50 97.25
94*50 95 25
96*80 97*40
96.70 97.30
93.20 03.80

100.25 100.75
97.— 98.—

102__

100.60 101*—

96*— _«_
97.— 98.—
99.70 100.70

W9B- kolei em . 1870 aa 20U zł. 5°/o H»6*20 107*—
.  1878 aa 2 0 0  s b  r/y# 106-20 107*—

,  1887 aa 2 0 0  s b  4°/t 95*75 96*75

A kcye b a n k ó w  (z u  s z tu k ę ) .

banku  Angin Muatr. 120 s ł. .
Pes*l. banku liKiidb 000 al. . •
Zukł. kred. d la  lianiUn ł praniu, p. u t. .
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  sł . . .

^aiiKtr. to w. e.nk. 5 0 0  sb  , .
Wal. łmuku b lpoł. 2()() s l. .  ,

w m dla handlu I prsent. 2 0 0 * 1 .
Ranku d la  k ra j. korom lyoh 200 s l. •

,  Auntro*węg;. 6 0 0  i ł .  .  .  »
» Zwiąak. (IJnłonlmiik) 200 .

('netik. banku sw ląsk . 1 0 0  zł.
KlTiiuRieiiHka banka 1 0 0  s |.  .

AkKcye p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

łtukuw . kob luk. (akc. pierw .) 2 0 0  »b .
« * * (akc. sakł.) 2 0 0  i ł

itylel pólii.-ues. Kerd. 1 0 0 0  ab  mk.. bwd.w-Oseni.-JasBy 2 0 0  zł. .„ w achodii.-gallc.-lokalu . 200 . ,
,  państw ow ych 200 ab por ulbł .
,  poindnliiw ej 200 ner u ltim o.

Węgłor. gulluyj. I. 200 ab  .

A K  C y c  p r z e d s i ę b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h .

G alie, karpac . naft. lew ara . 609 kur. .
Austr. Tow . gdrn lcse  Alplne 100 ab  
P iazk iego  Tow , Aela n. prsem . 200 .
Rcliodnica 600 ko r. . . . . .
T ureck ie sara . ty ton iu  w. 600 fr. p er. uli.
T rlfall tow . kop. w ęgla 70 ■!.

Losy  ( z h  i iz ii ik a ) .

HudnueHaLeńukle (RabIUcr) 5 ab  .
Zakb kred . dln li. i p. po 100 ab  .
(Mary 40 ab  m k. . . . . .
Tow. łe g .  na D unaju 100 sł. m k. 4'1/* .
P ożyeskn m. Insbrukn 20 ab  • .
Iiosy ni. K rakow a 20 sł. . . .
Pożyczka m . bublaiiy 20 * l . j .  .  ,
Ofeu 40 sł. .  .  .
Paliły  40 sb m k. . . .
P ie rw , k rayża au s tr . Iow. <0 al. .  ,
Czerw krzyża w ęg. iow . > al.
Rosy fund . aro . R udulla Ul z ł. , ,
Kaima 40 sb  m k. . . . . .  
ró ż y c z k a  n i. M atsburga 20 ab .
Bb Genulrt 4o sl. m k......................................

160.v0 150*70
1418™ 1421 50
370-40 370 90
378*60 379
725- - 730.—
372*50 374—

— — .—
-37*50 238 —

9 0 7 .- 911.—
801 50 302 50
134 75 135*75
132* - - 132 70

o r to w y c b .

2C5*— 2 10*-
142- — — .—

8145.— 3155.
284 — 2*6.50
199. - 200.
840*75 34* *25

n  7 5 72*26
209*75 210 25

440. 460 "
280 <50 281 —

1 4 0 3 .- 1406*—
9 7 0 .- 978 - -
135 — 135 —
es9 — 190*-

7 .— 7*50
196.76 19775
6 0 .— 63 50

165.— 1 7 5 .-
3".50 31.50
27.30 28.30
2 3 . - 24.—
64.25 66.25
64.— 65*—
20-60 2 1 .—
10.70 11.30
28.50 2 —
83*75 84*75
27*75 28.50
84* - 85.—

P ożyczka w. Mr-aumł;t wown 20 z
.  m . T ryestu  100 s ł .  mk. 4y*'y» 
.  Ul. ,  50 ab  4°/a .

W aldnłelua 20 ał. m k .....................................

t t a l n  ty .
D ukat o e s a r a b l .......................................
Austr. w ęg. 8  gu ld . a ło la  m o n e ta . .
2 ( i- f ra n k ó w k a ...................................................
2i)-m urkówka . . . . .  .
U oasyjsbi pó łiu iperya l . . . .  
N iem ieckie banknoty  aa 100 m arek .
W łoskie banknoty sa 100 Kr . , .
10 funtów  fłterlingów .
R uble (aa 100 rs.) . . .  ,

5 7 - _  —
172.— ------
7 2 . -  —
62.- 63 —

5-70 ó*72

9*58 ■ 0*6972
11*7773 11‘81-ya i

58.977* Ó9.021/* 
44*50 -  <4-60 
120' 46 120*60 

127-t/i 128 —

B erlin , d n i u  26 września:
Poan. listy  aasU w ue 4 proc. S erya  0 —11 . .  100*80m ,  «'/» Pioc. . ,  95*10

m .  ,  8 p ioo . S erya A .. , . 84 80
Poan. listy ren tow a 4 proc. .  . . . 101.iO

m » .  3 ‘/» proc. . . 9 *
1*0*11. obligaoye prow . 8y« proo. .  • , 94.5)
Ruble ( 1 0 0 ) .................................................. . 216.55
Austr. banknoty  (100) . . , , 160*76
Kia ty  aastaw ne K ról. P o lsk . 41/* proo. , . .  99.60

W arszawa, dnia 26 września:
l.lsty  llk n ld ac . Król. Polsk . duzs .

,  » ■ ,  drobne
Kos. Po*. P rem . a roku  1804 

. . .  .  1806 
Ohb preiu. Ranku salacbeckfegu . 
blaty aast. Tow . kred . slem sk . d u le  

. . . .  .  d ro b iu
m w m iasta  W arsiaw y  ser. VU.

,  •  .  4V>

»8 25 
2 99* -
262.50 210.—
100.50

99.15
8.40

Putersburg, dniu 26 września:
Kowyjska pożyceka prem . a r . 1864 .

. s r. 1866 
blaty aa»t. Tow . k red . aiem . lir. polsk.

.  ,  ro sy jsk ie  .  .
u w k ijow sk ie .  •
a f w ileńskie . .  .
a 9 c h a r kows k i e . . . .
9 m chersońsk le  . . . .
a ,  h es iuah .-tnu ryda. ,  .

296.1/2
258.

98.20

98.*/* 
98. V* 
»8.!Vi 130*— 
99.50

23 Max Pemberton.

Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

— Powiedz nuni prawdę, panno — mówił jej 
łagodnym, przyjacielskim głosem — całą prawdę... 
W forcie Ekateryneńsłiim  są cele jasne, czyste, 
pełne słońca, z widokiem na morze i okręty. P rze­
niesiemy cię tam. jeżeli będziesz rozumna...

Ona milczała.
— Naturalnie, musisz nam najpierw wymienić 

nazwiska twoich wspólników w Kronsztadzie, twoich 
przyjaciół w Londynie. Czy zgoda?... Milczeniem 
ich nie matujesz. Znajdziemy ich, choćby skry li 
się pod ziemię.

— Nie mam żadnych wspólników.
W tedy pułkownika porywała złość.
— A więc użyjemy kuuta — krzyczał — i zo­

baczymy, co będzie... Nie próbuj drwić ze mnie... 
Potrafię cię zgnieść w palcach.

— Są na to dość grube, moj panie.
Wtedy Bonzow odwracał się i zatrzasnąwszy 

ciężkie drzwi, odchodził W racał nazajutrz i znów 
rozgrywała się podobna scena. Do czynu przecież, 
do knutów nie brał się, nie z własnej zresztą winy.
. ego osobistem  zdaniem , szczere wyznanie od An­
g ie lk i wydobyć potrafiłby tylko lcnut. A le Stefano­
wicz stanow czo zabronił użycia w szelk ich  drasty­
cznych środków.

— Bądź co bądz, to kobieta... —  odpowiadał 
na wszystkie perswazye Bonzowa.

Generał zachowywał wszelkie pozory urzędowej 
surowości, przesadzał w nich nawet, mimo to chwi­
lami pilny badacz odkryłby w jego oczach, w u- 
śmiechu ślady zmęczenia tą  sprawą, ślady sympatyi 
dla tak  niegdyś zwanej belle Anglaise. Argumentów 
przeciw knutom znalazło się zresztą więcej. Miss 
Best była Angielka 1 gdyby się w jakiś sposób wy­
dało, że ją, cudzoziemkę, kobietę, knutowano w pod­
ziemiach portu Aleksandrowskiego, hałas po Europie 
byłby ogromny. W reszcie lada chwila mogli zażą­
dać wysłania oskarżonej do Petersburga, niechże tam 
decydują władze wyższe, co robić z winowajczynią!

Tak tłóinaezył generał pułkownikowi, a ten mu­
siał się uchylić przed wolą zwierzchnika.

Przymusową tą  wstrzemięźliwość starał sobie 
wynagrodzić w inny sposób. Pewnego ranka, kazał 
kobiecie być świadkiem kaźni, odbytej w podwórcu 
fortu. Jakiem uś więźniowi dano 50 knutów. Okropny 
to był widok ! Marian trzym ać się musiała krat okna, 
ażeby nie upaść. Zdawało się, że straszny rzemień, 
zaopatrzony w ołowiane kulki, spada na własne jej 
nagie ramiona... Gdy ujrzała płynącą krew, o mało 
co nie zemdlała, Jednakowoż wytizymała — chciała 
pokazać staremu żołdakowi, że ma dość siły,

Na pytanie Bonzowa odpowiadała:
— Katy jesteście... Nie zlęknę się!
Tak upłynęło dni z górą dwadzieścia. Duch jej 

był siiny, ale ciało słabło... Wilgoć, niewygody, brak 
odpowiedniego pokarmu, zmartwienie i walka we­
wnętrzna, wyczerpały piękną Angielkę. Wychudła, 
twarz miała jak  gdyby woskową, przezroczystą. 
Cierpiała.

Co tymczasem lobił kapitan Zassulicz? Usiło­

wał pracować na jej korzyść, w granicach możebno- 
ści, z najwyższą ostrożnością.

Wolny teraz urzędowuie od podejrzenia, rozu­
miał, ' że ściągnąłby je  na siebie na nowo, gdybj 
podjął cokolwiek jawnie w jej interesie. S tarał się 
więc. postępować tak, ażeby sądzono, że ta  sprawa 
wcale go już nie obchodzi. Czasem tylko pomiędzy 
dwoma absyntami, w knajpie, rzucił pytanie Bon- 
zowowi: i

— Jakże miss B est?
, — Twarda, ale ją  zgryziemy...

Co do knutów, Paweł posiadał zkądinąd pe­
wność, że pułkownik nie ma prawa użyć ich w śledz­
twie — i był pod tym względem spokojny. Zresztą 
pod maską oboiętnego, lub nawet zakochanego, który 
rzekomo szaleństwami chce wypędzić z serca resztę 
miłości, męczył się strasznie... Znał kazamaty fortu 
Aleksandrowskiego, drżak o nią. To też gdj we dnie 
zdawał się bawić wesoło, noce nieraz całe przepę­
dzał bezsenne i myślał, pisał coś.

Fiaz czy dwa razy miał tajne spotkania z cu­
dzoziemskimi marynarzami, których masy odpływały 
teraz z zimowych leż w Kronsztadzie w świat.

Pewnego razu Zassulicza spotkał Bonzow i za- 
ciąguąt do cukierni.

Byl widocznie zły i rozdrażniony; wracał wła­
śnie z Aleksaudrowskiego fortu, po raz dwudziesty 
drugi — bez rezultatu. W reszcie po wypiciu czwar­
tego kieliszka Burgunda, uderzył swoim zwyczajem 
ręką w stół i zawołał:

— Słuchaj, kapitanie... Mam dla ciebie propo- 
zycyę. Zastąp mnie jutro.

— 'W czem ?
' — W  badaniu tej piokielnej Angielk. w Ale­

ksandrowskim forcie.
(C. d. n.).
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Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  tir. S k a rb k a ;7g
W  środę 27 b . m. p o  raz  d rug i: „K oledzy szkoini* , ko- 

m edya w 4 ak tach  L udw ika F u ldy  (z re p e rtu a ru  w iedeńskiego 
b u rg tea tru )

W  czw artek  28 b. m. po raz  p ie rw szy : ,.E kscellencya“ , 
o p ere tk a  w 3 aktach  E. W aldberga , m uzyk  R yszarda  H euber- 
gera. G rana w tea trze  „A n  der W ien“ w  W iedniu p rzez  127 
dni z  rzędu.

R ep ertu a r tea tru  m iejskiego iv K rakow ie .
W  czw artek  28 b m : „A nonim y", k ro tochw ila  w  3 ak tach  

D esvalliers'n , i M ars’a.
W  p ią tek  29 bm . te a tr  zam knięty .
W  so bo tę  30 bm.: „P od p o ry  spo łeczeń stw a* , a ra m a i w  4 

ak tach  p rzez  H . Ib sen a  (now ość).

Z literatury francuskiej. Bevue des denx 
Mo/ides w numerze sierpniowym rozpoczęła druk no­
wej powieści p. Malgorzaiy Poradowskiej, p. t. Pour 
Noemi. A kcja rozgrywa się w okolicy Krakowa pod 
Bielanami, a następnie u stóp Karpat, w dworze pol­
skim ; —  bohaterom iej jest miody artysta -  malarz 
Andrzej Ostoja, a tłem nasze stosunki prowineyouaine. 
Obraz naszego życia kreślony jest wogole z sympatyą, 
ale są w nim rozmaite niedokładności. Posyieśó tę omó­
wimy po jej ukońcsemu.

Juliusz Verne napisał nową pow ieść, wydaną 
niedawno nakładem Hetzcla i Sp. w Paryżu, pt. „Te­
stament oryginała* (L e Testament d u n  Excentrique). 
Przedstawia 011 tam naboba amerykańskiego, który za­
pisał swój majątek olbrzymi temu z sześciu losein wy­
branych współpracowników, który wygra partyę gry 
„■w g ą s k ę a l e  polem toj gry nie jest tablica papie­
rowa, tylko cale terytoryum Stanów Zjednoczonych 
Rejent, u którego złożony jest testament, rzuca kości 
a współzawodnicy w gorączkowem oczekiwaniu muszą 
jeździć po tein teryteryum , posuwać się o kilka nu­
merów naprzód, to znów cofać i t. d. Naturalnie, jest 
przytem i romans.

Henryk Houssaye wykończa trzecią część swego  
głośnego „Roku 18 1 5 “, miauowieio część obejmującą 
drugą abdykaeyę Napoleona i t. zw. „Terror biały*.

Były mąż zaufania hrabiego Paryża, lir. d’Haus- 
sonville, dotąd znany jako historyk, zbiera materyały 
do studyum o „Zarobkach i nędzach kobiecych*.

Wicehrabia de Vogiió, pisze dalszy ciąg swej 
niedawno przez Puuue des deux Mondes wydanej po­
wieści „Les morts qui parlent*, która jest gorzką 
krytyką parlameutarj zmu i z tego powodu wywołała 
dużo rozpraw,

Andrzej Theuiriet zbiera wspom nienia młodości 
p. t. „Dni letn ie1*, a klasyczny poeta, Henryk de Bor- 
111'er, skończył w łaśnie dramat w czterech aktach z cza­
sów Blanki Kastylskiej p. t. „Królewska powinność*, 
który zapewne wystawi Komedya francuska.

T Y G O D N I K
finansowy i handlowy

Rnzprządzeiiia ugodowe.
Największa część postanowień, odnoszących się 

do ugody austryacko-węgierskiej, dotyczy s p r a w  
f i n a n s o w y c h  i h a n d l o w y c h .  Chcąc z niemi za­
poznać czytelników, zaczynamy od tego, co ogół 
najbardziej obchodzi, od z a p r o w a d z e n i a  n o w e j  
w a l u t y .  Sprawie tej je s t poświęcona trzecia część 
ugodowego rozporządzenia ■ z dnia 21 września, za- 
tytulowana: „Zaprowadzenie w a l u t y  k o r o n o w e j  
jako waluty krajowej “ (Landeswahrung). Zaznacza­
my przedewszystkiem, żo nowa waluta, która dotąd 
urzędownie nie była ochrzczona i nazywała się „wa­
luta, ustawą z dnia 2 sierpnia 1892, Dz. ust. p. 
nr. 126 zaprowadzona", teraz w tem rozporządzeniu 
ugodowem nazywa się stale i konsekwentnie w a l u ­
t ą  k o r o n o w ą .  Ta skrócona i wygodna nazwa otrzy­
mała zatem stempel urzędowy i bez obawy nieporo­
zumień może wszędzie być używaną.

Odnosząca się do waluty trzecia część rozpo­
rządzenia ugodowego, rozpada się na t r z y  r o z ­
d z i a ł y .  P i e r w s z y  zaprowadza powszechnie i o b o ­
w i ą z k o w o  liczenie w walucie koronowej:

O d d n i a  1 s t y c z n i a  1900 r. począwszy, 
waluta koronowa wchodzi w żytie, jako wyłącznie 
prawna waluta krajowa, na miejsce dotychczasowej 
waluty austryaekiej (§. 1).

Od dnia 1 stycznia 1900 r. zarówno gospodar­
kę państwa, jak każdą inną publiczną gospodarkę, 
należy prowadzić w walucie koronowej i cala r a ­
c h u n k o w o ś ć  państwowych i innych publicznych 
kas i urzędów mu się odbywać w koronowej walucie. 
Frzepisów jednak obowiązujących co do wymiaru 
i wypłaty eta, rozporządzenie to ire  narusza, ale 
rachunkowość w cle ma być według koronowej wa­
luty prowadzona (§. 2).

Od tegoż dnia począwszy, będą w koronowoj 
walucie prowadzone księgi i rachunki zostających 
pod szczególny m publicznym nadzorem, albo (lo pu­
blicznego składania rachunków zobowiązanych, albo 
publicznym celom służących korporacyj, funduszów 
stowarzyszeń i zakładów, a mianowicie banków, za­
kładów pieniężnycii i kredytowych, przedsiębiorstw 
kolejowych i żeglugi i t. p. (§. 3).

Przełożone władze starać się mają zapomocą 
środków, dozwolonych ustawami administracyjnemi, 
o wykonanie §§. 2 i 3. W tym celu jes t iząd  szcze­
gólniej uprawniony do poczynienia, zarządzeń, ażeby

statutowe postanowienia korporacyj, funduszów, sto­
warzyszeń i zakład jv  (§. 3) Irffy doprowadzone do 
zgodności z zaprowadzeniem ogó. nego obowiązkowe­
go liczenia w walucie koronowej (§. 4). Co do Banku 
austro-węgierskiego dalsza część rozporządzenia 
ugodowego o przedłużeniu przywileju Banku, zawie­
ra postanowienie, iż Bank ma odtąd prowadzić 
wszelkie rachunki w walucie koronowej, z takiemi 
tylkó wyjątkami, które na czas przejściowy są ko­
nieczno, jak  np. eskontowanie w okJi i wariant/)w na 
walutę austiyacką pized dniem 1 stycznia 1900 r. 
wystawionych, wydawanie banknotów w wal. austr. 
aż do wykończenia konfekcyi nowych, koronowych 
banknotów^, wreszcie wydawanie listów hipotecznych 
w wal. austr. aż do konlekcyi nowych.

§. 5 : O ile w obowiązujących ustawach i prze­
pisach zawarte są postanowienia, w walueie ausirya- 
ekiej wyrażone, należy je  od d. 1 stycznia 1900 ro­
zumieć według stosunku wartości, ustawą z 2 sier­
pnia 1892 dz. ust. p. nr. 126 ustanowionego; według 
którego jeden gulden austryack: i waluty równy jes t 
dwom koronom, a jeden cent austr. ma być li­
czony za 2 grosze.

Jeżeli w ustawach czy rozporządzeniach zawarte 
są postanowienia, w których wymienione są kwoty 
w walucie konwencyjnej, należy od d. 1 stycznia 1900 
liczyć według prawnie ustalonej normy (więc: 1 zł.
m. konw. =  1 zł. 5 ct. wal. austr. =  2 korony i 10
groszy; 1 kraj car monetą konwencyjną =  1 7 5  cent. 
w. a. =  3'5 groszy wal. koron.).

Od 1 stycznia 1900, wszelkie kwoty pieniężne, 
w ustawach, rozporządzeniach i publicznych ogłosze­
niach, w zarządzeniach i poleceniach państwowych 
i innych miblieznycli władz i urzędów, tudzież v uchwa­
łach publicznych korporacyj, będą tylko w koronowej 
walucie oznaczone —  z wyjątkiem tylko, gdyby szlo
0 kwotę pieniężną, która skutkiem postanowienia usta­
wy ma być spłacona w pewnym gatunku monety, 
albo w innej walucie. Inne wyjątki są dopuszczalne 
tylko z pewnych szczególnych pizyczyn i muszą być 
potwierdzone przez iząd  — o ile nie naruszają ustawy 
( § •  6 ) .

W e wszelkich sądownie lub notaryalnie zdzia­
łanych i innych publb-znyeh dokumentach treści cy­
wilno-prawnej, wystawionych na kwoty pieniężne, tu ­
dzież we wszelkich wyrobach, skazujących na kwoty 
pimńężno, będą od 1 stycznia 1900 te kwoty pie­
niężne wyrażone w walucie koronowej nawet w ta­
kich razach, jeżeli pozew albo prośba były wniesione 
przed powyższym terminem. Jeżeli kwoty pieniężne 
były wyrażone pierwotnie w innej walucie, albo w pe­
wnej oznaczonej monecie, należy je  w orzeczeniu lub 
dokumencie wyrazić w walucie koronowej, a zarazem 
w tej pierwotnej walucie albo monecie. Postanowienia 
te nie mają zastosowania do tych kwot pieniężnych
1 tych zobowiązań, które w myśl przepisów u s t a w  
mają być płacone w obcej walucie, albo w pewnym 
ściśle oznaczonym gatunku monety, niemniej i do tych, 
które opiewają na walutę albo monetę, nie mającą 
ustawowo ustalonego stosunku do waluty koronowej.

D r u g i  r o z d z i a ł  zawiera postanowienia o o- 
brocie monetarnym wogóle

Monety waluty koronowej mają być przyjmo­
wane przy wszystkich w ypłatach, dokonywauycli 
w walucie kntjowej, w miarę nadanej im przez usta­
wę siły płatniczej (§. 8).

Sztuki jednoguldenowe waluty austryaekiej, do­
póki przez ustawę nie będą wycofane z obiegu, ma­
ją  być w miejsce monet waluty koronowej przyjmo­
wane bez ograniczenia, przyczem sztuka jednogulde- 
n«wa liczona będzie jako dwie korony (§ 9).

Postanowienia §§. 8 i 9 obowiązują także co 
do monet bitych w mennicy węgierskiej (§. 10).

Dukaty wybijane jako moneta, handlowa, dalej 
monety złote po ośin guldenów i po cztery guldeny, 
wybijane na zasadzie ust*wy z 9 marca 1870 dz. 
ust. p. N. 22, tudzież tak  zwane lewantyńskie ta ­
lary, wybijane jako moneta lm dhiwa, n ie  m a j ą  
p r a w n e j  m o c y  p ł a t n i c z e j  w miejsce monet 
waluty koronowej (§. 11).

Minister skarbu je s t upoważniony, w porozu­
mieniu z ministrem handlu i ministrem kolejowym, 
ogólnie, albo dla pewnych terytoryów zabronić przyj­
mowania albo daw ani- z a g r a n i c z n y c h  monet, 
albo innych zagranicznych środków płatniczych jako 
wypłatę, albo w miejsce wypłaty. Zwyczajowe albo 
zarobkowe przekraczanie takiego zakazu, karać bę­
dą sądy jako przestępstwo, grzywną do 200 koron, 
albo aresztem do jediiego miesiąca (§. 12).

M inister skarbu je s t ujioważniony, w porozu­
mieniu z ministrem handlu i z ministrem kolejowym 
w miejsce monet waluty koronowej, także inne mo­
nety krajowe, albo monety zagraniczne, tudzioź inne 
środki płatnicze dopuścić do wypłat przy wszystkich, 
albo wyraźnie wymienionych państwowych i publicz­
nych kasach. Dopuszczenie to musi być ogłoszone 
w dzienniku ustaw państwowych, a w ogłoszeniu 
tein musi być podana wartość, według której te mo­
nety lub inne środki płatnicze mają, być przyjmo­
wane w miejsce waluty koronowej (§. 13).

R o z d z i a ł  t r z e c i  obejmuje postanowienia 
„o zastosowaniu waluty koronowej do stosunków 
prawnych*,

Interesy prawne, od 1. stycznia 1900 zawiera­
ne, jeżeli w nich nie je s t żadna waluta określona, 
mają być rozumiane jako zawarte w walucie koro­
nowej, o ile nie będzie udowodniony zamiar użycia 
innej waluty (§.14).

W szelkie, przed dniem 1-go stycznia 190C r 
prawnie powstałe a na walutę austryacką opiewające 
zobowiązania, są od powyższego terminu płatne w wa­
lucie koronowej, a to w ten sposób, ze 1 zł. w. a. 
liczy się za dwie korony a 1 ct. w. a. za dwa gro­
sze. Jeżeli takie zobowiązania opierają sfę o tytuł 
prawny, przed wejściem w życie waluty austryaekiej 
(1-go listopada 1858) powstały, i odnoszą się do wa­
luty, której stosunek do austryackej waluty je s t pra­
wnie ustanowiony, należy je  według postanowień 
§§. 5 i 9 ces. patentu z 27-go kwiełnia 1858, Dz. 
u. p. Nr. 63 a względnie trzeciego ustępu ces. rozp 
z 27-go kwietnia 1858. Dz. u p. Nr. 64 na walutę 
austryacką obliczyć i według powyższej miary w wa­
lucie koronowej wypłacić.

Należytości, które z mocv postanowień ustaw, 
kontraktowych zobowiązań albo innych prywatnych 
zeznań woli miały być płacone w brzęczącej monecie, 
albo w pewnym oznaczonym rodzaju srebnych monet, 
mających ustawą nadaną własność środka płatnicze­
go w walucie austryaekiej, są i nadal płatne w brzę­
czącej monecie według oznaczonego w pierwszym 
ustępie stosunku (§. 15).

Następne cztery paragrafy (16 do 19) z a w i e ­
ra ją postanowienia co do sposobu wypłacenia zobo­
wiązań, wyrażanych w innych walutach albo w Pe; 
wnycli określonych monetach. O ile one mają być 
płatne efektywnie w oznaczonej monecie lub walucie, 
postanowienia niniejszego rozporządzenia nic w ten1 
nie zmieniają —  w innych razach należy przeliczyć 
te  zobowiązania na walutę austryacką i monetę ko­
ronową.

Przy przeliczeniu na walutę koronową i przy 
wszelkich obliczeniach w tejże walucie — ulaiu^1 
należy liczyć za cały grosz, jeżeli wynoszą pól gro­
sza lub więcej, mniejsze zaś ułamlu nie będą wcale 
liczone (§. 20).

Ostatni wreszcie paragraf tej części orzeka. 
że postanowienia togo rozporządzenia mają mieo 
także ważność w wypłatach wszelkich państwowych 
i innych publicznych władz i urzędów wy p iata ''11
tymże władzom i urzędom czynionych, o ile nie hę 
dzie nowo uregulowany sposób wykonania znbowią- 
zań, które wypłatę uzasadniają. Przepisy, dotyczące 
wypłacania cła i ubocznych należytości pozostaj 
niezmienione. Również należy te postanowienia / .1 
stosować do wszystkich, osobom fizycznym lub pra­
wnym należących się albo od tych osób pochodź; 
cyi h wypłat, jeżeli podstawą zobowiązania lest usta­
wa albo rozporządzenie.

Inne, do spraw finansowych odnoszące się po­
stanowienia ugodowe, streścimy później.

Niem iecki bank państwa. W obec przewi­
dywanego podniesienia stopy dyskontowej pizez B- ul 
państwa, wskutek dojścia prywatnego dyskonta do w 
sokośoi bankowego, nastąpiło w drugim tygodniu b. rr 
niebywale o tym czasie w takich rozmiarach dyskon­
towanie weksli w Banku państwa. Ostatnie sprawozda­
nie niemieckiego Banku państwa wykazuje wzrost port 
te hi wekslow ego o 9 1 8  mil. ni., gdy w r. z. w yiinsio  
tylko 25'6 mil., a w r. 1897 portfel zm tiieiszyl się 
w odpowiednim tygodniu o 4 3 -9 mil. iii. Suma zdy­
skontowanych przez Bank weksli jest o 203 większa 
niż w dniu 15 września r. z. Przeważna część osią­
gniętych z tego źródła sum, przeszła napowrót do kas 
bankowych na rachunku wkładów, o ozem przekotow 
ilość zdeponowanych w ostatnim tygodniu wkludów, 
wynosząca 86'6 mil, ni. W ykazuje to, że dyskontowani) 
po obecnej stopie, zeby mieć do rozporządzenia gotó­
wkę przy zmianie kwartału.

Zboże na targach zagranicznych M'ocka psze­
nicy i żyta, prowadzona prawie we wszy stkicli krajne! 
strefy umiarkowanej, pozwala już teraz nioskowtti 
że przeciętny zbiór pszenicy w yniesie o 13 '4J/o mniej, 
niż w roku zeszłym . Warunki atmosfery! '/ ae w ciąg;, 
okresu sprawozdawczego były dosyć pomyślne, W nic 
których krajach tylko, jak w Bawaryi i Austryi, zbytnie 
opady atmosferyczne spowodowały powodzie, któro 
wyrządziły znaczne szkody w polach.

W7 Stanach Zjednoczony cli dowozy farineiów p o ­
w iększyły się i wyniosły 860 .000  kwrt. Zapasy skon 
trolowane wzrosły o 3 ,193 .000  buszli d o  39 ,322 .000  
buszli. Na targach am en  kańskich zmiany male. N< 
nie zdoła ożywić handlu zbożowego i nawet ostatnio 
sprawozdanie waszyngtońskie o rezultacie zbiorów 
stwierdzające „najgorszy od lat 20-tu przeciętny stan 
pszenicy*, nie zdołało dodać bodźca targom. Wywóz  
z Argentyny zm niejszył się ; przy spokojnej tendem yi 
chęć kupna była dobra. \V' Anglii zaofiarowanie towaru 
krajowego male. Ceny nieco zniŻKowe ; na 196 ta. 
gach skontrolowanych wynosiły przeciętnie 25 sz. 4 p 
We Prane' ! pogoda była dżdżysta ku zadowoleniu rbl- 
uików. Usposobienie bardzo spokojne. W Austro-Wę- 
grzecli usposobienie przeważnie m ocn e; obrót pszenicą 
bardziej ożywiony W Niemozecn ulewy i powodzie 
wyrządziły szkody w polach. Na targu berlińskim  
usposobienie nieco m ocniejsze; ceny zwyżkowe.
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